u p e A Or A m Z (O NU/) U, ZUJE w pne N'= > aś a pz" Z m 
BR o aNg. VUEN EGNIN szgaoż S ZE 1 a 3 
RSS SZASSZZDOS"EĘ MZOGROBOSAREŻB BEBUE" „Ę Es SSB, 
No BEŻDOGSEZEOmE | 2 REREEZEKECENCEKFEZZNE | Esg Ż0 s 
Sa- KSEBESSŁSWAIŃ BABZMUZSJ-A0 BKSEGJSG SBE NES 
ger SIR 4 
w s :> 
s £ -< 
z > Z 
4 Be. 


ANIOŁ STRÓŻ. 


Gazeta dla dzieci. 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 3 
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Nr. 3 


Zima. 


Bocianie gniazdo, 
Zębata brona, 

INa wierzchu drzewa 
Osamotniona 

©, nago, chłodno, 

1 nio jaż niema; 
Mrckna pogodna 
Nadeszła zima 

dak brylantowa 
Drzewa się świecą, 
Pyłki srebrzyste 
W powietrzu lecą. 
Wamarzły wody, 
Białe zagony; 

Po drodze głodno 
Włóczą się wrony. 
Sniegl ubite 

Pod nogą szozypią 
Lice okryte 

Więc się na komin 
Drzewa nakłada 

I z świetą księgą 
Przed ogniem siada, 
Na okna kwiaty 
Zaszły Śnieżyste, 
Na które miesiąc 
Promienie czyste 
Rzuca z wysoka, 

I brylantuje, 

Na azklistej kanwie 
Srebrem haftuja 
Izba w pół oieniu 
Wazystko w uśpieniu 
QOisza wokoło. 
Tylko piosenka 

Z chałup, gdzie drobne 
Bwiecą okienka 
Jakby z za Śwtata 
Do mnie dolata, 
Tam prządki ciągną 
Pod etrzechą starą 
Zə lnu, konopi, 
Długą nić szarą ; 

A z serca ciągną 
Nici arebrzyste : 
Dłogie powieści, 
Fieśni ojczyste ; 
To o księżniczce 
Zatzarowanej, 
Niby o naszej 
Polsce kochanej ; 
To jak pan Jezus 
W ludzkiej postaci 
Wchodzi do chatek 
Do prostych braoi, 


I między dzieci, 
Trzódkę maleńką, 
Rozdziela dary 
Najświętscą ręką. 


Przed stu laty. 


Kibitka otoczona zbrojnymi kozakami zatrzymała 
się przed niskim drewnianym domem, zasypanym do 
połowy śniegiem. ÌìW okienkach, zaciągniętych błoną, 
ukazały się dwie kobiece twarze. 


— Zbrodaiarzy wiozą — szepnęła młodsza. Zia- 
raz będą wychodzić, 
Jeden z kozaków Szarpnął płachtę, okrywającą 


wejście do. sań. 
Wyłaź | — krzyknął 

Na śnieg zeskoczyło kilka drobnych postaci, otu» 
lonych w chusty, tak, że zaledwie końse zaczerwia* 
nionych od mrozu nosów wysuwały się na świat. 

— Brźe miłosierny, toż dziaci! zawołała kobieta 
załamując ręce, Oo te biedne robaczki mogły nabroló, 
że je na Sybir wiozą ? 

— Oicho bądź, to nie nasza 


rzecz, usomniała ją 


starsza, To pewno polaki, a Polsk ledwo z pieluch 
wyszedł, to każdy buntowszczyk, Wie władza 00 
robil 


Litościwa młódka oholała doś odrzóc, ale doatałaą 
kuksańra w bok i obla maunęły się do przylagłego 
alkierzyka. 

Tymozasem drzwi się otwarły, buchnęły kłęby pa- 
ry i na proga stanęły chłopięta, zaledwie poruszają 
adrętwiałemi nogami; Było ich sześcio. Najmłodszy 
zaledwie lat dziesięć liczący, zgunął z głowy ohustę f 
czapkę, ukazując mizerną, rozpaloną twarzyczkę i dzi» 
wnie błyszcząca oczy. 

— Pió, — wyszeptał ztrudnością, szukając ręko= 
ma oparcia w powietrza, 

— (o ci jest Januezku? — s przerałeniem za» 
wołał starszy nieco wyrostek, potrzymując padającego 
brata. 

W tej chwili hsłaśliwa eskorta wtargnęło do izby, 

— Oo tam, zdysba silę Bxczeniakowi? zapytał 
olbrzymi, brodaty kozak i roześmłał się chrapliwie. 
Nia lepiej to było w oleple przy matuai siedzió, jak 
przeciw čaru buntować się? Aoh wy szkodliwa ną: 
sienie | 

Z alkierzyka wyszła hoża, rosła kobieta w pstrym 
sarafanie, niosąc tacę z batelką i kieliszkami, 

— Wypijeie panle oficerza i pozwólcie dnó tym 
dzieciom herbaty mówlia — óśpiawnia, klaniając się 
do pasa, 

— Ja nia oflger, a jeaawu!, mruknął stary kozak 
i udobruchany dodał; Jak wam-się chae korowodzió 
tymi czarciętawi, to dajcie im o:sju l Ale i tak zą- 
mra póki dojadą, To podły duoh polski, tfa l splanął. 


Ozy to jabym dzieci ludzkich nie pożałował — sam 
ich czworo mam | Ale to gsdzinowa plemię — powiesz 
do nich słowo, a on ci jak spojrzy to jakby w gębę 
człowiekowi dał. I na ozorta wozić toto na Sybir ? 
Za megi i do rodzonej Wisły! bełkotał, gęsto po- 
pijajgo. 

Tymosasem kcblets podeszła do skulonej w kącie 
gromadki, 

— Zaraz wam przyniosą herbaty biednieńkia wy 
moja, rzekła półgłosem, cukra i obwarzanków nie 
pożałuje. 

— Dziękuję. odparł posępnie brat Januszka, Staś, 
prosimy o jeden tylko kubek dla chorego, 

— Nie bądźcież tacy hardzi łagodnie namawiała, 
ja wam nie wróg. Oy Polnki czy Tarki — dla 
mnie jednakie dzieci... - 

Po chwili teca z imbrykiem i obwsrzankami stała 
na stole. Ohłopcy choiwie łykali rozgrzewający napój, 
obrupiąc ciasto. 

— Pij, Janoszku | czule szeptał Staś, podając ku- 
bek chcremu, 

— Tak gorąco, majaczył biedny malec. Ohodźmy 
do ogrodu. Słyszysz, tetuń mnie woła.. Idę, tatusiu, 
idę ! i bezsilna główka opadła nu ramię brata. 


Przy pomocy chłopców Stać napoił cierpiąca dziec 
ko i ułożył ne poałanych w kącie kocaub. 


Kozsoy podpici i najedzeni wpadli w dobry hu- 
mor: znalnzła się bałałejka), ;przy tłórej dwóch 
zaczęło wybijać dzikis hołapse. Gdy się zmęczyli, 
młody urodztwy chłopak zanucił tęskną dumtę, której 
wtórował jęk Januszka  Rozbudzony gwarem z go- 
rączkowych marzeń, chłopczyk płakał i najczalszemi 
imionami przyzywał matkę. Stasiowi serca się kraja 
ło: sachem rozistkrzonem okiem spoglądał kolejno na 
myte, zwierzęce twarze. 

— Ot wilozek, roześmiał się jeden z nich; — 
ugryziby żeby miał siły | 
=~ Krótki dzień zimowy miał się ku schyłkowi — w 
izbie zapadał mrok.:  Dozorcy zmorzeni ciepłem i 
wódką pokładii się na ziemi, nie wypuszczając z rąk 
karabinów Jok Jznuszka coraz ciszej rozbrzmiewał... 
Ohłopoy przytuieni do siebie milczeli, popłakując skry- 
ole. Jak strasznym był ich los! Wyrwani przemocą 
z objęć rodziejelekich, rzoceni w beskrcsną, śnieżną 
pustynię., Jak straszna zmora wypływa przed nimi 
twara senatora Nowosilcowa,  Węcząc wszędzie bunt, 
wierny carski poplecznik kazał uwięzić nieletnia dzieci 
z młodszych klas gimnazjum, Oglądając elegancko 
wyszlifonane paznegoie, senator niedbałym tonem roz- 
pytywał chłopaków o tajemnice związku antypaństwo 
wego. Niektórzy nie wiedzieli o oo mu się rozchodziło, 
dłoni bardziej nświadowieni, mllczeli jak mur. Wtedy 
zamknięto ich do ciemniiy, bito, głodzono, wreszcie 
skazanych „w sołdaty', wyełano hen, na rubieże bar 
%barzyńskiej Rosji by tam, zdaleko od rodzinnego kraju 
łatwiej poddali cię apodleniu. 

Nigdy tego nie doczełacie] Umrzeć, a nie dać 
się! ezepcą mali bobaterowie z iście litewskim zacię- 
ciem. Ale młode serduszka tloką się w piersiach, 
jak u sehwytanej ptsszyny, wabiera tęsknota ciężka, 
nieukojona.. Oazy ujrzę Cię jeszcze, mamo droga? 
bije dzwonem w skołstanej głowie... 


Kozacy chrapali, Mdłe światło łuczywa, zatknię 
tego między bierwiona migotało na lufach karabinów. 
Gdybym był gtarezy | myślał Staś — barzyła się w 
mim krew przodków, krew rycerska., Nagle Januszek 
uniósł się z posłanis : zajaćniała blada jak oplatek 
twarzyczka q Bzeroko rozwsrtych oczętach.  „Matuniu 
moja, jak ńlicznie w naczym ogrodzie, słomaczko Świe. 


ci, słoneczko złote, polskie, ukochane.. Otessyt cię 
matuś ? Jak mi dobrze, miło, a za..głos abłopoa ros 
płynął się w agonji. Januszek konał ,. 


Sto lat minęło... Biały Orzeł zwycięski, srebrno 
pióry otacza wam opiekuńczemi, polski dzieci! Uoacij- 
oie wspomnieniem małych męczenników, którzy giuęił 
pod moskiewskim knotem, wyrwani bezlitosnym dziex 
jowym wiobrem z ojczystej gleby l... 


Jak się uczyć? 


Jeśli organizm twój jest zdrowy, to i czynności. 
mózgu odbywają się prawidłowo, a za tem idzie roawój 
i pomyślny stan pamięci „In corpore sano mene 
Bana“, 

Odżywiaj się regularnie og do ilości i jakości po- 
traw, oo do czasu przyjmowanią pożywienia i odstępów 
ezasa między jednem a drugjem przyjęciem posiłku, 
Pamiętaj, że przyejadzenle sig nie wamaonia naszych 
sił, a powodoje ociężałość fizyczną i umysłową. „Ple. 
nas venter non studet libenter* — palny żołądek mio- 
rad pracuje, 

Oddychaj czystem i świeżem powietrzem, abyś do- 
prowadzał do płac dosteczną ilość tlenu, a głębokiem 
cddyeheniem wydalaj zx zakątków płno wytwarzający 
się tam bezwodaik węglowy, który cię zatruwa, Ofe 
wieraj okno, pokój, nie garb się przy czytaniu ł piva 
niu, bo zmniejszasz pojemność klatki piersiowej, upra- 
wiaj g mnastykę oddechową. 

Używaj ruchu na otwartem powietrzu, aby pobudzić 
krew do szybkiego krążenia, aby odatchnąć świeżeńn 
powietrzam, sby poruszyć I rozprostować ozłonki eiała, 
gnuśniejące przy pracy nad biurkiem, 

Śpij tyle, ila organizm twój wymaga, gdyż ner 
przywraca utracone w czasie pracy Siły, odświeża ner- 
wy i rozbudza nową energję życiową. Sen zbyt długi 
rozleniwia, sen zbyt krótki nie daje wypoczynku i ezg- 
wanie staje się wtedy drzemią. Traci trzeźwość oiało, 
traci ją i dach. 

Wypsczywaj w czasie pracy, bo nie możesz pra- 
oowaó bez przerwy: wypoczywaj po całym roku, po 
tygodniu, po powrocie do domu ze szkoły, wypocznij 
chwilę, skończywszy pracę jedną, za nim przystąpisz 
do drugiej.; 

1. Oznacz zawaze plan pracy umysłowej, którą 
masz wykcnać. 

2. Nie spiesz się przy nauce zbytnio, lęcz pontę- 
puj naprzód gruntownie i ze epokojem, 

8. Ucząc Się zadanej lekoji, zrozum praedewszynt- 
kiem dckiadnie zadany przedmiot, nawiąż do znanych 
oi już rzeczy, podziel sobie należycie cały zadany 
materjal}, wydziel rzeczy ogólna i oddziel rzecz 
mniej potrzebne, ujmij zadany przedmiot w całość, 
czyli system, 

4. Przez Ćwiczenie nabytą wiedzę zamień na umie: 
jętność. 

5. Ucząc Biọ na pamięć, staraj się zapamiętać 
pie dźwięki i słowa, lecz myśli, a zatem uvg się saw- 
sze dłuższych całości myślowych, a nie strofek, 

6. Powtarzaj często i dość prędko po wynęzenia 
się to, co choasz dobrze zapamiętać, 

7. Jeśli chcesz zapamiętać jakąć więkazą oałość, 
zrób sobie z niej skrót. Ale tylko przex ciebie sra- 
biony skrót (konspekt) ma wartość, Skrótów od miko: 
go nie pożyczaj i nie kupoj. 

8. Pracuj zawsze w skupieniu i pamiętaj, że pierw- 
sze wrażenia w zetknięciu z rzeczą mową ną kajak. 
niejsze, 


